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cho z Afryki
Czasopismo illustrowane 

dla poparcia 
misyj katolickich w Afryce.

W  y d a w c a :  
S oda lic ja  św. P io t ra  K law era  

s k a).



E C H O  Z 'A F R Y K I ,
katolickie ilustrow ane czasopismo misyjne, błogosławione, przez 
Papieży Leona XIII, P iu sa  X, B enedykta XV i P iusa  XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim , hiszpańskim , an ­
gielskim, niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim  i chor­

wackim .
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na m isje a frykań ­
skie m ożna przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. Kierowniczki Sodalicji K lawerjańskiej. w Rzymie: Roma 

(23), via deirO lm ata  16.
Cena pojedyńczego num eru 20 gr.

SPIS RZECZY: Jedna owczarnia (wiersz). —.U roczyste
przyjęcie B iskupa Fourcadier w Tanamarywie. — Biedny Pasterz  
w kłopocie. — Nasze pociechy. — Święto duszy i ciała. — 
Opatrzność Boska czuwała n ad  nami! — Cudowne naw rócenie 
(dokończenie). — Kronika, Sodalicji św. P io tra  Klawera. — Łaski 
przypisyw ane w staw iennictw u M arji T. Ledóchowskiej. — W ia­
domości z Kongregacji Rozkrzowienia W iary. — Dobrze użyć 
wakacyj! — Związek P ra sy  afrykańskiej. — M isjonarka pomoe- 
nicta d la  Afryki. — Najświętsze Serce Jezusa, przyjdź Królestwo 
'twoje! — Chleb św. Antoniego d la  Afryki. — Na Mląje. — Po­
dziękowania. — Odpust zupełny.

I I u s t r a c i j e  : Najświętsze Serce Jezusowe. — Ks. Biskup 
Fourcadier, T. J. — Tygodniowy przegląd nóg.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
W arszaw a, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. M arka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — W ilno, ul. Zamkowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. — Kielce, p. M arja Kasperska, 
ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan  Sapiecha, ul. W ar­
szaw ska 10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczysława 1. — Biel­
sko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalnia- 
na 55. — Lwów, p. Fedaszówma, ul. Sadownicka 89, albo p. Bere­
zowski Józef, ul. Kurkowa 65. — W rocław, H irschstrasse 33. — 
Zug (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Am eryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 W est Pine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro  Claver, Roma (23), via

deirO lm ata 16.
Num er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188. — Kraków 142.248. Po­

znań 200.015. — W ilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w m iesiącu lu ty m  1929 roku.

Na Misje afrykańskie w ogólności: zł. 2.403.74; doi. 25.75; 
lir. 1.301.70.

Na Msze św.: иŁ 413.30; doi. 23.50; lir. 188.—.
Dla dotkniętych głodem: zł. 2.—.
Dla trędow atych: zł. 33.28.
Na w ykup niewolników i podarki chrzestne: zł. 1.053.10; 

dół. 15.—.
Na adoptację czarnej Siostry: zł. 25.—.
Na adoptację dzieci m urzyńskich: zł. 50.—.
Dla katechistów : zł. 303.20; doi. 24.75.



„Najświętsze Serce Jezusowe, pokładam  nadzieję w Tobie!“
(300 d n i odpustu.)

Jedna owczarnia.
O jak Twe Serce pragnie przeogromnie 
W jednej Owczarni w szystkie skupić dusze!
0  jak Mu żal tych, co błądzą bezdomnie
1 narażeni na piekieł katusze
Zamiast czcić Ciebie, bożkom się kłaniają  
I szatanow i swą wieczność oddają!

Jezu! Tyś przecie na to przyszedł z nieba,
By ludzkość skupić w Twym świętym  Kościele, 
By wszystkim  duszom dać żyw ota Chleba,
Tyś dla tej sprawy w ycierpiał tak wiele...
Kiedyż Twe Serce błądzących przygarnie 
I w szystkich w jedną połączysz Owczarnię? 

W iększość ludzkości siedzi w śm ierci mrokach 
I już tak długo czeka na Twe Słońce,
Spraw, aby rychło po fałszu prorokach 
Do pogan Prawdy zaw itali gońce,
Niech chrześcijaństwo niewiernych obdarzy 
Pocztem gorliwych, św iętych Misjonarzy!

X. M ateusz Jeż.
И. V. 2!). -- 10.93:'. 0



Uroczyste przyjęcie Biskupa Fourcadier  
w Tananarywie.

D n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ło  się  u ro czy ste  p rz y ję c ie  B i­
s k u p a  F o u rc a d ie r , now ego W ik a r ju s z a  ap o sto lsk ieg o  w  T a ­
n a n a ry w ie  i  z a ra z em  in g re s  do k a te d ry . Jeg o  E m i­
n e n c ja  sp ęd z ił noc z 4 p a ź d z ie rn ik a  w M a n ja k a n d r ia n ie  
(30 k m . od T a n a n a ry w y ). 5 p aźdz . z r a n a  o 7 g o d z in ie  n a ­
s tą p ił  o d ja z d  sam o ch o d em . P rz y b y ło  6 in n y c h  sa m o c h o ­
dów  d la  a sy s ty , in n e  p rz y łą c z a ły  się w drodze.

Ks. Biskup Fourcadier 'I'. J.

O 8.30 (godzina  o zn aczo n a) p rz y b y c ie  do sz p ita la  
w  S o a v in a n d r ia n ie  (2 km . od c e n tru m  m ia s ta ) . S ta d  aż  
do k a te d ry , p o  o b u  s tro n a c h  t łu m y  lu d u , u s ta w io n e  po­
d łu g  p a ra f i j  i oko lic . W ejśc ie  do m ia s ta , łu k  tr iu m fa ln y . 
P ięć  m in u t p o s to ju , śp iew , k i lk a  słów , od jazd . N a czele 
s e tk a  row erów , p rz y s tro jo n y c h  k w ia ta m i, k ie ro w a n a  p rzez 
m ło d z ień có w  z n ie b ie sk ie m i lub  cze rw o n em i sza rfam i, 
w sp a n ia ły  efek t. YV ty le  oko ło  20 sam o ch o d ó w , s tro jn y c h  
w  k w ia ty  i ch o rąg w ie . B isk u p  w o tw a r ty m  sam o ch o d z ie ;



obok  n ieg o  W . O. D elvu, d e leg o w an y  W ik a r ju s z  a p o s to lsk i; 
W . O. A u re l p o d ą ż a ł w  jed n y m  z pow ozów  k o leg ju m .

O rszak  p o s tę p u je  b a rd z o  w o lno  aż  do k a te d ry  w śró d  
k w ia tó w  i ra d o s n y c h  o k rzyków . W  szkole  B rac i (m niej- 
w ięcej 100 m . od k a te d ry )  B isk u p  u b ie ra  się w p o n ty fi-  
k a ln e  sza ty , b ie rze  p a s to ra ł i m itrę , p o tem  w p ro w a d z a ją  
go w p ro c e s ji do k o śc io ła  pod  b a ld a c h im e m , p o p rzed zo ­
n y m  p rzez  se m in a rz y s tó w  i O jców  w  k om żach .

W  k a te d rz e  p rz e p isa n e  ry tu a łe m  ce rem o n je . K ilk a  
słów  B isk u p a  do  b a rd zo  liczn ie  zeb ra n y c h  E u ro p e jczy k ó w , 
p o m ięd zy  k tó ry m i zau w ażo n o  p a n ią  01 iv ier, m a łż o n k ę  n a ­
czelnego g u b e rn a to ra , d a le j n a c z e ln ik a  p ro w in c ji, n acze l­
n ik a  u rz ę d u  zd ro w ia  i dużo  in n y c h  z n ak o m ito śc i. B łogo­
s ła w ie ń s tw o  N ajśw . S a k ra m e n te m .

N a s tę p n ie  w y jśc ie  z k a te d ry . P rz e d  p o r ta le m  p rze ­
m o w a  B isk u p a  do  n iez liczo n y ch  rzeszy  lu d u . P rz e m o w a  
k s ię c ia  R a m a ja try . W  re z y d e n c ji B isk u p a  w izy ty  liczn y ch  
E u ro p e jczy k ó w ; o d w ied z in y  M algaszów  odłożono  n a  po ­
p o łu d n iu .

O 10.30 zak o ń czo n o  w sze lk ie  u ro czy sto śc i, k tó re  w e­
d łu g  p ro g ra m u  o d b y ły  się  w  d o sk o n a ły m  p o rz ą d k u  bez 
n a jm n ie jsz e g o  w y p a d k u . U czestn ic tw o  w  te j u ro czy sto śc i 
p rzew y ższy ło  liczb ą  w sze lk ie  p rz e w id y w a n ia .

Biedny Pasterz w  kłopocie.
List Ks. B iskupa Auneau, 0 0 . z Monfoct, W ikarjusza apost.

w  Shirś.

G dy iprzed 27 la ty  p ie rw s i  n a s i  m is jo n a rz e  p rzy b y li 
do S h ire , n ie  zn a leź li tu  a n i jednego  k a to lic k ie g o  k r a ­
jow ca. O k o lica  ta  b y ła  jak o b y  o g ro m n ą  p u s ty n ią , n a  k tó rą  
n ie  p a d ło  jeszcze z ia rn o  E w a n g e lji. J a k  d z ie ln i p io n erzy  
a p o s to ls tw a  m is jo n a rz e  k a p a li  z a g o n y  i rz u c a li  n a  n ie 
z ia rn a  s ło w a  Bożego. P o le w a li je  po tem , łzam i, a  n a w e t 
k rw ią . R o sa  n ie b ie sk a  z ro b iła  sw o je  i z a p ło d n iła  w szystko . 
T o też ob ecn ie  W ik a r ja t  a p o s to lsk i w  S h ire  liczy  352.64 
c h rz e śc ijan , 21.065 k a te c h u m e n ó w  i1 33.174 zw o lenn ików . 
P u s ty n ia  z a k w itła . P rz e d s ta w ia  się  oczomi o j c a  r o ­
d z i n y  ja k  pole, p o k ry te  p ię k n e m  i o b fite m  żn iw em , w y- 
d a ją c e m  z sieb ie  p a c h n ą c ą  p rz y je m n ie  w oń.

P ta sz ę to m  trz e b a  g n ia z d k a , a  o w ieczk o m  o w czarn i. 
G dy trz o d a  się ro z m n a ż a , tro sk liw y  p a s te rz  m y ś li o po­
w ię k sz e n iu  o w cza rn i. N as i c h rz e śc ija n ie  s ą  p o d z ie le n i n a  
13 g łó w n y c h  s tacy j. W  k a ż d e j z ty c h  s ta c y j p o trzeb a



k o śc io ła  do g ro m a d z e n ia  w ie rn y ch . Je s t to  ja k o b y  ich  
o w cza rn ia , w  k tó re j M isjo n arz , ich  d u sz p a s te rz , zb iera  
sw e ow ieczki, b y  je  liczyć, o taczać  o p ie k ą  i o fia ro w ać  
je  N a jw y ższem u  P as te rz o w i. B u d o w a  ty c h  k o śc io łó w  s p ra ­
w ia  n a m  b a rd zo  w ie lk ie  k ło p o ty . T u ta j  w L im bie , s ie d lisk u  
W ik a r ja tu  a p o sto lsk ieg o  od 15 m iesiący , ro zp o rząd zam y  
ty lk o  d la  'zg ro m ad zen ia  n a sz y c h  2529 c h rz e śc ija n  n ęd zn ą , 
p ro w izo ry czn ą  k a p lic ą , k tó r a  p rz y p o m in a  racze j s ta je n k ę  
b e tle je m sk ą  i je s t  a b so lu tn ie  n ie w y s ta rc z a ją c ą  d la  po­
m ieszczen ia  w  sizystki e h .

Z tego p o w o d u  ro zp o czę liśm y  w  1927 r. budow ę w ięk ­
szego i o d p o w ied n ie jszeg o  k o śc io ła . Ileż to  n a m  już  s p ra ­
w iło  k ło p o tó w  i p rz y k ro śc i w szelk iego  ro d z a ju . N a tu ra l­
n ie  m y  sam i je s te śm y  jego a rc h i te k ta m i i p rz e d s ię b io r­
cam i i n a  n a s  s p a d a  w ie lk a  tro s k a  o zn a lez ien ie  p o trz e b ­
n y ch  fu n d u szó w . „K to b u d u je , ten  się b iedz i i r u jn u je ! “ 
D o św iad czy liśm y  ju ż  i d o św iad czam y  z k ażd y m  d n iem  
w ięcej p raw d z iw o śc i tego p rzy s ło w ia . W olno , m ozo ln ie  
w zn io sły  się  m u ry , w  m ia rę  ich  w zn o szen ia  m a la ły  
fu n d u sze . D zisia j w y c z e rp a ły  się  zu p e łn ie , a  p o trz e ­
ba!) y n am  jeszcze  co n a jm n ie j 124.000 fran k ó w .

W y sta w io n y  je s tem  n a  u p o k o rzen ie  p rzed sięb io rcy ,
0 k tó ry m  E w a n g e lja  m ów i, że rozpoczął budow ę, k tó re j 
n ie  m oże skończyć. M ury  b ied n e j, p o w s ta ją c e j św ią ­
ty n i s te rc z ą  w  górę, czek a jąc  d o k o ń czen ia  i p o k ry c ia . N a- 
w a ln e  deszcze n a sz y c h  tro p ik a ln y c h  o ko lic  z a le w a ją  je
1 w y s ta w ia ją  ich  w y trz y m a ło ść  n a  s tra sz liw ą  p róbę. 
B ra t, k ie ru ją c y  ro b o ta m i, sp ęd za  z tego pow o d u  b ezsenne 
noce, a  i m y  ra z e m  z n im  o b aw iam y  się k a ta s tro fy .

W  tem  p ra w d z iw ie  k ry ty o z n e m  p o ło żen iu  zw ra c a m  się  
z g o rą c ą  p ro śb ą  do w sp a n ia ło m y ś ln o śc i lito śc iw y ch  dusz, 
p rzy jac ió ł M isyj. N iech  zechcą  ja łm u żn am d  sw em i p rzy jść  
n a m  z pom ocą, ab y śm y  m og li dokończyć kośc io ła . 
N iech  to  u c z y n ią  d la  m iło śc i P a n a  N aszego, k tó ry  
tu  zam ieszk a , d la  m iło śc i M arji, w y b ra n e j n a  P a tro n k ę  
te j św ią ty n i p o d  w ezw an iem  M atk i B osk iej w  L ourdes, d la  
m iło śc i dusz, k tó re  z n a jd ą  w  now ym  k o śc ie le  c e n n ą  pom oc 
do zb aw ien ia . N ie t ra f ią  n a  n iew d z ięczn y ch  i m iło s ie rd z ie  
ich  n ie  p o zo stan ie  bez n ag ro d y , u p ro sz ą  m o d litw y  n asze  
i c za rn y ch  ch rześc ijan . N iebo o d p łac i im  w  d w ó jn asó b  
i obfic ie . P rz e d s ta w ia  się  czasem  ś n ię ty c h  b isk u p ó w  z k o ­
śc io łem  w  rę k u . W  o d leg ły m  o k re s ie  d z ie c iń s tw a  oczy 
m o je  z a trz y m y w a ły  się  często  n a  ty ch  obrazkach.- N ie  ro­
zu m ie jąc , co to  sy m b o liczn ie  m ia ło  oznaczać , by łem  
zaw sze  p e łen  lito śc i d la  ty c h  d o b ry ch  Ś w ię ty ch , d źw ig a­
ją c y c h  ta k  w ie lk i c iężar.



Obecni© ro le  się  zam ien iły . D zisia j ja  b łag am  w sp ó ł­
czując© i m iło s ie rn e  d u sze  o lito-ść.

Z litu jc ie  się  n a d  b ied n y m  b isk u p e m , d źw ig a jący m  
ko śc ió ł n a  b a rk a c h !

Nasze pociechy.
S. M. Sylw anja, z Kongregacji św. Józefa z Cluny, m isjonarka 

w Kabindzie na zachodniem wybrzeżu Afryki.
L iczba  n aszy ch  s ie ro t p o w ięk szy ła  się znaczn ie , a  w ś lad  

za tem  oczyw iście  i n a sz e  za jęc ia . S p o ra  je s t g ro m a d k a  
zupełni©  m a le ń k ic h , k tó re  w y m a g a ją  szczegó lnych  s ta ra ń . 
W  czasie  suchego  o k re su  bow iem , ja k i te ra z  p rzeży w am y , 
m a łe  ow ady, n ie d o s trz e g a ln e  p ra w ie  d la  oka, c z e p ia ją  się 
nóg dzieci i o s ie d la ją  się ta m  n a  s ta łe . Je ś li je pozostaw ić  
w  sp o k o ju , s ta ją  się  g ru b e  ja k  soczew ica, s ta c z a ją c  pow oli 
p a lce  i c ia ło  nóg... P o trz e b a  dużo c ie rp liw o śc i i d u żo  czasu , 
żeby u s u n ą ć  te  n ieg o d ziw e p aso ży ty , gdyż o p e ra c ja  ta  ból 
sp ra w ia  n ie m a ły  b ied n y m  m alco m . P ra w ie  codz ien n ie  do 
p ię tn a s tu  z n ich  zg łasza  się  do S io s try  in f irm ie rk i  z w iel- 
k ie m i r a n a m i, k tó re  je  n ie ra z  na  k ilk a  m iesięcy  p rz y k u ­
w a ją  do łóżka.

Tygodniowy przegląd  nóg.

P ie lę g n o w a n ie  ty c h  p o ż a ło w a n ia  g o d n y c h  dzieci by łoby  
szczęściem  d la  n as , g d y b y śm y  m ia ły  w szy stk o , co do  tego 
p o trz e b a ; a le  n ie s te ty  w szy stk ieg o  n am  b ra k :  b aw ełn y , 
b an d aży , le k a rs tw . Często u ż y w a m y  re sz te k  sza rp i, po 
g ru n to w n e j dezynfekcja  tychże. Czy m o żem y  p ro s ić  P rz y ­
jac ió ł M isyj, ty c h  zw łaszcza, k tó rz y  dzieci b a rd zo  k o c h a ją , 
o p rz y s ła n ie  n a m  tego , co w  ty m  w y p a d k u  d la  n a s  n ie ­

I



zbędne. A g d y b y  ta k  do p rz e sy łk i le k a rsk ie j  do łączyć  się 
dało  n ieco  m ed a lik ó w , szk a p le rz y  i in n y c h  d ew o c jo n a lij, 
b y ły b y śm y  b a rd z o  w dzięczne. R esz tk i m a te r ja łu , ch oc iażby  
ja k  n a jm n ie jsz e  sk ra w k i, p rz y d a ły b y  się n a m  ta k ż e ; s ie ­
ro tk i  n a sze  zeszy w ały b y  je razem , u cząc  się w  ten  sposób 
ta k  p o trz e b n e j s z tu k i szycia , a  za ra z em  z a o p a tru ją c  sieb ie  
w  u b ra n k a . O b d a rza jąc  tem i re s z tk a m i w dow y i b ied n e  
ko b ie ty , o p u szczo n e  p rzez p o g a ń sk ic h  m ężów , z a ch ęcam y  
je  sk u te c z n ie  do w y trw a n ia  n a  d rodze  cnoty .

P o d a ru n k i  zaw sze  o d n o sz ą  p o żąd an y  sk u te k . W ódz 
p ew n ej w si, do k tó re j zasz ły śm y  n ied aw n o  tem u , zd aw ał 
się  d la  n as  o b o ję tn y , a  n a w e t n iep rzy jazn y . N iech ę tn y  
w y ra z  jego tw a rz y  zd aw a ł się  n a m  m ó w ić : „T rac ic ie  ty lk o  
czas; tu  n ic  n ie  o s iąg n iec ie“ . R o zd a ły śm y  m im o  to m e­
d a lik i i  in n e  p rz e d m io ty  d ew o cy jn e  cz łonkom  rod z in y . 
Tego d n ia  je d n a k  m u s ia ły śm y  w racać  do dom u , n ie  o s ią ­
g n ąw szy  n ic , n a w e t bez p o c iech y  p rz y p ro w a d z e n ia  do 
M isji choćby  jednej dz iew czynk i. K ilk a  d n i późn ie j sp ró ­
b o w a ły śm y  raz  jeszcze; z a s ta ły śm y  naszego  w odza  z u p e ł­
n ie  o d m ien io n eg o , u sp o so b io n eg o  w zg lędem  n a s  ja k  n a j­
p rz y c h y ln ie j. „P o w ie rzam  w am  trz y  m o je  w n u czk i, po ­
w ia d a  do n a s , chcę, by się  w y c h o w y w a ły  w  d o m u  m isy j­
nym . J a  ta k ż e  p ra g n ę  n a u k i k a te c h iz m u ; zależy  m i b a rd zo  
n a  tern , ab y  w ieś m o ja  o trz y m a ła  za p a tro n a  św. A n d rze ja . 
A ndrze j będz ie  ró w n ież  m o je  c h rz e s tn e  im ię.

J e d n a  z n a sz y c h  d o ro s ły ch  w y c h o w a n e k  w y sz ła  w ła ­
śn ie  zam ąż  i z a p ro s iła  n a s  n a  w esele. D la c za rn y ch  w e­
se le  — to  o s iem  dn i ra d o śc i i tańców . J a k  zw ykle, p o p ro ­
w ad z iły śm y  ją  sa m e  do kośc io ła . — „D opraw dy , m ów iono  
d o o k o ła  nas, ty lk o  S io s try  p o tra f ią  sp ra w ić  ta k ie  p rz e is to ­
czenie. W czo ra j d z iew czy n a  ta  b y ła  ja k  w szy stk ie  in n e , 
a  dz iś  w y g lą d a  ja k  k ró lew n a ...“

To też zaraz  po ce rem o n ji k o śc ie ln e j, k tó ra  się o d b y ła  
w  n iedzie lę , p o śp ieszy li c h rz e śc ijan ie  i p o g a n ie  h u rm e m  do 
M isji z p o d z ięk o w an iem . P rz y ję ły śm y  m ile  te  o zn ak i szcze- 
re j w d z ięcznośc i, sk ie ro w u ją c  je  je d n a k  w  m y ś li do  P rz y ­
ja c ió ł A fry k i z zam o rza , bez k tó ry c h  pom ocy  n icb y śm y  
d o k o n ać  n ie m ogły . Z a  k ilk a  ty g o d n i b ęd z iem y  m ia ły  
jeszcze trz y  in n e  śluby . W ie lk ą  je s t d la  n as  p o c iech ą , gdy  
ta k  się  p o w ięk sza  liczba  ro d z in  c h rz e śc ijań sk ich . Lecz 
S io s tra , s z y k u ją c a  w y p raw ę , z n a jd u je  się często  w  n ie m a ­
ły m  kłopocie . — N a d z ie ja  ła d n e j w y p ra w y  zach ęca  n asze  
cz a rn e  d z iew czę ta  do w iern eg o  trz y m a n ia  się re g u la m in u  
dom ow ego, zw łaszcza  z p o c z ą tk u ; późn iej bow iem  p rz y ­
zw y c z a ja ją  się  p ra c o w a ć  и m iło śc i d la  Boga, z a p ra w ia ją c  
się  ty m  sposobem  do p ra k ty k o w a n ia  p raw d z iw e j cnoty.



Święto duszy i ciała.
W ikarja t apostolski Natalu.

Z listu  W. O. L e  V o g u e r, oblata Niepokalanego Poczęcia
N. M. P.

M am  n ad z ie ję , że ju ż  n ied łu g o  o trz y m a  P a n  Jezu s 
n ow y  p rz y b y te k  w  N a ta lu . B u d u ję  w ła śn ie  m a łą  kap licę . 
N ie  będ z ie  o n a  w p ra w d z ie  w sp a n ia ła , a le  p rz y n a jm n ie j 
t rw a ła , gdyż u ży liśm y  do n ie j o d p o w ied n ich  k a m ie n i. 
N a ra z ie  n ie  będz ie  su f itu , nasze  ś ro d k i bow iem  nie  po­
z w a la ją  n a  te n  w y d a tek . D ach  cynk o w y  b ęd z ie  n a s  n ie ra z  
z a n a d to  p ra ż y ł, a le  za to  o c h ro n i d o s ta te c z n ie  p rz e d  desz­
czem  i  g ra d e m  i n o w e  ta b e rn a k u lu m  e ta n ie  ta k im  sposo ­
bem  bezp ieczn ie  p o śró d  lu d ó w  zu lu sk ic h . D o tychczas m ia ­
łem  w  te j oko licy  ja k o  k a p lic ę  ty lk o  b iedny , o k rą g ły  sza ­
ła s  bez p o w ie trz a  i ś w ia tła  i o w ie le  za  m a ły  d la  g ro m a d y  
ch rz e śc ijan , k tó r a  d z ięk i B ogu, s ta le  się po w ięk sza . M ały  
s to lik , n a  k tó ry m  ro z k ła d a łe m  o łta rz  p rzen o śn y , s łu ży ł do 
o fia ry  M szy św ię te j. N iek tó rzy  w ie rn i  s k u p ia l i  s ię  o ile 
•było m o żn a , n a jb liż e j c e le b ra n ta , a  re sz ta , o g ro m n a  w ięk ­
szość, m u s ia ła  z o s ta ć  nazew n ątn z , w y s ta w io n a  la te m  n a  
ż a r  słoneczny , a  z im ą  n a  g w a łto w n e  w ich ry , k tó re  tu  
dosyć często  p rz y n o sz ą  b u rzę .

W  o b w odzie  m i p o w ie rzo n y m  są  jeszcze duże  m ie j­
scow ości, w  k tó ry c h  P a n  Jezu s  je s t ta k  ź le  um ieszczony . 
W sp a n ia ło m y ś ln o ść  dobro czy ń có w  m isy jn y c h  n ie  dozw oli 
ch y b a  je d n a k , by ta k  pozo sta ło  n a  zaw sze.

T u ta j w  o bw odzie  n a jw ięce j w y su n ię ty m  n a  pó łnoc  
N a ta lu , m a  m is jo n a rz  dziew ięć  stacyj; do o d w ie d z a n ia ; 
u trz y m u je  p o za tem  sześć szkó ł bez żad n e j su b w en c ji od 
rz ą d u . W sz y s tk ie  za s iłk i z te j s tro n y  id ą  do szkół p ro ­
te s ta n c k ic h , k tó re  w y p rzed z iły  n a s  tu ta j  o k i lk a  la t. 
S zko ły  k o s z tu ją  n a s  w iele, a le  są  one  k o n ie c z n ie  p o trzeb n e . 
D użo pogan , a  n a w e t i p ro te s ta n tó w  p o sy ła  do n ic h  sw e 
dzieci i ta m  to  często  zaczy n a  św ita ć  d la  n ich  św ia tło  w iary .

P o n ie w a ż  u b ó stw o  i o d o so b n ien ie  w ięk sze j części ty c h  
s ta c y j n ie  d o p u sz c z a ją  w ie lk ic h  cerem on ij re lig ijn y c h , za­
p ra s z a m y  ludzi z d a lszy ch  okolic, by  się  zg ro m ad za li 
w g łów n ej M isji w N e w cas tle  d w a  lu b  trz y  ra z y  do  ro k u : 
n a  Boże N aro d zen ie  n a p rz y k ła d , n a  W ie lk an o c  i  jeszcze, 
jeże li to  m ożliw e, n a  Boże C iało. W  ty ch  to d n ia c h  p res- 
b ite r ju m  je s t p rz e p e łn io n e  cza rn y m i (było ich  300 n a  
o s ta tn ie  B oże N aro d zen ie). P rz y b y w a ją  do M isji w w ig ilję  
św ię ta , p rzy n o sząc  z so b ą  odzież, k tó r ą  w łożą  n a  sieb ie  
w  św ięto . R o zm ieszcza ją  się  po tro c h u  w szędzie : w sa ­
lach  szk o ln y ch , pod  w e ra n d a m i, n a w e t w s ta jn i ;  in n i,



p rz e d e w sz y s tk ie m  m ężczyźn i, w o lą  p rzeb y w ać  n a z e w n ą trz  
i n o c u ją  p o d  g o łem  n iebem . B ard zo  liczn ie  p rz y s tę p u ją  
do s a k ra m e n tó w  św ię ty ch . W ieczo rem  z a sy p ia ją  ja k  do­
b rzy  c h rz e śc ija n ie  p rzy  pobożnych  p ie śn ia c h , k tó re  lu b ią  
śp iew ać  późno  w  noc. Z u lu s i p o s ia d a ją  w ogóle n ad zw y ­
czajny zm ysł m u zy czn y  i  z p ra w d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  
m o żn a  się w słu ch iw ać , g d y  śp ie w a ją  h a rm o n ijn ie  s ta re  
p ie śn i e u ro p e jsk ie . N a z a ju trz  po św ięc ie  d la  duszy , k tó re  
s ta ra m y  się  u rz ą d z ić  ja k  n a ju ro c z y śc ie j, n a s tę p u je  św ię to  
d la  c ia ła . C ały  w ół, w ó r ry ż u  albo  k u k u ry d z a  w obfitości, 
ch leb , za led w ie  s ta rc z ą  n a  zado w o len ie  żo łąd k ó w  ty ch  
ża rło k ó w . Bo o ile  cza rn y  u m ie  pościć, gdy  tego p o trzeba , 
u m ie  też  p o tem  jeść  obficie, gdy  m u  się n a d a rz y  sposob­
ność. Łeb, żo łąd ek , w n ę trz n o śc i zw ierzęcia , w szy stk o  zn ik a  
bez ś la d u , a  z n a ją  ta k  d o sk o n a ły  sposób o b g ry z a n ia  kości, 
że n a jg ło d n ie jsz y  i n a jz ręczn ie jszy  p ies n ie  zdo ła  znaleźć 
po n ic h  ju ż  a n i  o d ro b in k i!  N areszcie  w szyscy  odchodzą  
zadow olen i, w zm o cn ien i n a  d u szy  i n a  ciele, z a b ie ra jąc  
z so b ą  now e ła sk i, k tó re  im  p o m o g ą  do  w y trw a n ia  aż do 
n a s tę p n e g o  z e tk n ię c ia  się z m is jo n a rz e m .

Opatrzność Boska czuwała nad nami!...
W yjątek z listu  W. O. D um onfa, z Towarzystwa Jezusowego, 

misj. w Kwango (Afryka równikowa).

W  sobotę , 29 p a ź d z ie rn ik a , oko ło  czw arte j godz in y  po 
p o łu d n iu  z a ry so w a ła  się n a  f irm a m e n c ie  b u rz a , n a d c h o ­
d ząca , ja k  zw y k le  ze w sch o d u ; p rz e sz ła  d o lin ę  N guw y 
i d o s ięg ła  rz e k i K w ango, od k tó re j je s te śm y  o d d a le n i za ­
led w ie  trz y  k ilo m e try . N a jp ie rw  k ró tk o trw a ła  u lew a , po ­
te m  k i lk a k ro tn y  h u k  g rz m o tu  n iezb y t silny ... O jciec Des- 
cam p e s ied z ia ł w  k o n fe s jo n a le ; t łu m y  cz a rn y c h  c h rześc i­
ja n , p rz y b y łe  celem  p rz y g o to w a n ia  się do o b ch o d u  u ro ­
czystośc i W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch , tłoczy ły  się doko ła . Ja  
sam , u k o ń czy w szy  u rz ą d z e n ie  now ego  sc h ro n isk a , zbudo­
w an eg o  n a  p rz y ję c ie  n a sz y c h  gości, chciałem , się w ła śn ie  
u d a ć  do k o śc io ła , gdy  n ag ie  u s ły sz e liśm y  su c h y  i g ło śn y  
trza sk ... Był to  p io ru n ; n ie  było  w ą tp liw o śc i, że u d e rzy ł 
z u p e łn ie  b lisk o  nas, o ile  n ie  w s a m ą  M isję... D ziec iak i, 
o ta c z a ją c e  m n ie , sk o czy ły  ja k  podrzucone... Deszcz leje 
d a le j; n a g le  p rz y b ie g a ją  do  m n ie  ch ło p cy  dom ow i, po tem  
O jciec D escam pe. „Ojcze, pó jdź  p ręd k o , O jciec z Lom - 
rn in y  sied z i w  sw em  k rz e ś le  z m a r tw ia ły ; p io ru n  uderzy ! 
w dom ...“ P ęd zę  ja k  b ły sk aw ica ... B ogu  n iech  b ę d ą  dzięk i!



O jciec zaczy n ał o d zy sk iw ać  p rzy to m n o ść , a le  był jeszcze 
p o rażo n y ... O b iegam  ca ły  dom  n ao k o ło : w idzę dziesięć  
b rózd  w g łęb io n y ch  w  g lin ia s te j p o d ło d ze  w e ra n d y ; w dw óch 
o s ta tn ic h  p o k o ja c h  s ą  p o ła m a n e  m eb le ; jedno  o k n o  s t r z a ­
sk a n e ; m e ta lo w y  d a c h  s p iż a rn i w y rw a n y , je d n a  śc ia n a  
częściow o ro zw a lo n a . Jed en  z ty ch  dw óch  poko i n a leża ł 
do  O jca z L o m m in y , co d o p ie ro  w yszed ł s ta m tą d . W  d ru ­
g im  p o k o ju  m ie sz k a ł O jciec H o u g u e t, k tó ry  w y jech a ł p rzed  
d w o m a  ty g o d n ia m i celem  za ło żen ia  now ej M isji n a  p o ­
łu d n iu . W  ty m  p o k o ju  p o s ta w iłe m  k ilk a  d n i te m u  na  
k lę c z n ik u  w p ro s t o k n a , k tó re  w ła śn ie  zosta ło  s trz a sk a n e , 
dw ie s ta tu y  N a jśw ię tszeg o  S e rca  Jezu so w eg o ; je d n a  z n ich  
le ż a ła  n a  z iem i p o ś ró d  g ru zó w  z ie m i w y rw a n y c h  ze śc ian y , 
z w ia s tu ją c  n a m  ja k o b y  n a  n o w o  ob ie tn icę  B osk iego  Z b a­
w ic ie la : „B ędę m ia ł  w  opiece -domy, w  k tó ry c h  je s t  w y ło ­
żony  m ój obraz...“ I o w z ru sz a ją c a  d e lik a tn o śc i!  t a  z dw óch 
f ig u re k , k tó r a  się  d o tą d  z a c h o w a ła  ca łą , z o s ta ła  n ie n a ru ­
szoną, u le g ła  s tłu c z e n iu  d ru g a , ju ż  -po w ie le  ra z y  s k le ja n a . 
T ym  ra z e m  sk o ńczy ło  się  n a  s tr a c h u ; to też  z ja k ą  w d zięcz­
n o śc ią  z a in to n o w a liśm y  n a z a ju trz  ipo M szy św . h y m n  
dzięk czy n n y . B eczyw iście  n a p e w n o  n ie  b y łab y  się  obyło bez 
o fia ry  w  lu d z ia c h , g d yby  te  d w a  -pokoje, ta k  m ocno u sz k o ­
dzone b y ły  z a ję te  p rzez  k tó re g o  z n a s  w  , c h w ili u d e rz e n ia  
p io ru n u . P ie rw sz y  to  teg o  ro d z a ju  p rz y p a d e k  -w M isji 
w  Ngu-wie; czyż będz ie  o s ta tn im ?  P o d łu g  w sze lk ieg o  p ra w ­
d o p o d o b ień stw a  zap ew n e  n ie . N asze  s ą s ie d n ie  s ta c je  n o tu ją  
ju ż  n ie je d n o  u d e rz e n ie  g ro m u , p o łączo n e  z zn iszczen iem , 
p o ża rem  a  n a w e t śm ie rc ią  jed n eg o  z  O jców. A le m a rn y  
u fn o ść  w  B ogu, k tó ry  o toczy  zap ew n e  szczeg ó ln ą  op iek ą  
n a sz ą  M isję, p o św ię c a n ą  P rz e n a jśw ię tsz e j R odzinie.

Cudowne nawrócenie.
W. 0. Valat, O. M. I. m isjonarz w K raju Basutów.

(Dokończenie.)
Miłość G rifiitha względem bliźnich.

P ra c u ją c  bez w y tc h n ie n ia , a b y  u p o d o b n ić  się  do N a j­
słodszego  S erca , naszeg o  b o sk ieg o  W zoru , G riff ith  s ta ł  się 
sło d k im , d o b ry m , w sp a n ia ło m y ś ln y m  i w sp ó łczu jący m  
k a ż d e m u  w  n ied o li. C zęsto w id a ć  u  jego  b o k u  g ro m ad ę  
b ied ak ó w , k tó rz y  p rzy c h o d z ą  p ro s ić  go o pom oc, bo w ie ­
dzą, że je s t dobry , że je s t k a to lik . P rz y jm u je  ich  jak  
o jc iec , d o s ta rc z a  im  p o ży w ien ia  i odzieży. Ileż ra z y  spo ­
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ty k a łe m  s ta rcó w , a lbo  b ied n e  w dow y, k tó re  z w szy stk iem i 
d z iećm i szły  do n iego  po ja łm u ż n ę !

R zadko  k ie d y  w idzi się  lu d z i św ieck ich , k tó rz y b y  p e ł­
n ili m iło s ie rd z ie  w  sposób  ta k  b ez in te re so w n y !

M odlitewnia kró la  Griffitha.

YV now ym  d o m u , k tó ry  k a z a ł p o b u d o w ać  w r. 1915, 
pobożny  G riff ith  z a reze rw o w a ł sobie p o k o ik , trz y  m e try  
d łu g i a  d w a  sze ro k i obok  sy p ia ln i. Ż ad n e m u  z obcych  n ie  
w olno  tu  w chodzić  — to  jego  m  o d l i t e w n i  a. T y lko  
w y b itn i goście, ta c y  ja k  b isk u p i, z ak o n n icy , zak o n n ice  
d o p u szczen i są  do  tego s a n k tu a r iu m  n a  k ró tk ą  m o d litw ę  
i d la  p o d z iw ia n ia  bogac tw , k tó re m i je s t o zdob iona  m o d li­
tew n ia . U g ó ry  pod  su f ite m  w isi dziesięć  o b ra z ó w  św ię­
ty c h  w  d u ży ch  ra m a c h . G łó w n ą  śc ian ę  p o k ry w a  b o g a ty  
d y w a n  o p ię k n y c h  w sch o d n ic h  b a rw a c h , s łu żąc  za tło  d la  
m ałego  o łta rz a . N a  d y w an ie  są  u m o co w an e  ró żn e  p a m ią tk i, 
o trz y m a n e  od p rz y ja c ió ł lu b  n a d e s ła n e  p rzez gości, k tó rzy  
m ie li sp o sobność  po zn ać  u p o d o b a n ie  k ró la  do p rz e d m io ­
tó w  dew ocyjm ych. N a o łta rz u  k ró lu je  w sp a n ia ła  s ta tu a  
N ajśw . S e rca , k tó rą  G riff ith  k u p ił, będąc  w L o n d y n ie  
w  r . 1919. W  p o b liżu  sto i f ig u ra  z b ro n zu , p rz e d s ta w ia ją c a  
k ró la  L u d w ik a  św ię tego , d a r  M gr. D on tenw ilT a , s u p e r jo ra  
O b la tów  N. P o częc ia  N. M. P a n n y . Z p rzo d u , n ied a lek o  
o łta rz a  są  d w a  k lęczn ik i, n a  k tó ry c h  k ró l i k ró lo w a  o d ­
m a w ia ją  r a n n e  i w ieczo rne  m o d litw y .

Stacja m isyjna św. Ludwika.

Z a n im  p o w s ta ła  M isja  św. L u d w ik a , k tó ra  p rz y ty k a  
do re z y d e n c ji k ró le w sk ie j i z a n im  tu  k ośc ió ł zosta ł po­
b u d o w an y , to  znaczy  do 25 k w ie tn ia  1915 ro k u , k ró l i c a ła  
jego  ro d z in a  m u s ie li co n ied z ie lę  p rzeb y w ać  trz y n a śc ie  
k ilo m e tró w  drog i, aby  dojść  do  M isji w M assab ie lle  i ta m  
w y s łu c h a ć  M szy ś-tej>. G riff ith  z a k u p ił n a  ten  cel p o trzeb n e  
pow ózk i i k o n ie , ta k , że ż a d e n  z cz łonków  jego dom u, m im o 
te j o d leg łośc i lub  n iepogody , n ie  by ł p o zb aw io n y  a n i ty g o ­
d n io w ej spow iedzi a n i K o m u n ji ś-te j. D a ta  25 k w ie tn ia , 
ja k o  d zień  p o św ięcen ia  now ego ko śc io ła , w y ry ta  będzie 
n a  zaw sze  ta k  w  se rc a c h  lu d n o śc i, jak  i w h is to r ji  k ra ju  
B asu tó w . N iep o d o b n a  o szacow ać liczby  c z a rn y c h  gości, 
k tó rz y  z te j o k az ji p rzy b y li ze w sz y s tk ic h  s tro n  k ra ju . 
U ro czy sto śc i t rw a ły  trz y  d n i i s ta ły  się  p raw d z iw ie  na- 
ro d o w em  ra d o sn e rn  św ię tem . W ik a r ju sz  a p o s to lsk i w o to ­
czen iu  liczn eg o  d u c h o w ie ń s tw a  o d p ra w ił n ab o żeń stw o  pon- 
ty f ik a ln e . K ró l o k a z a ł s ię  b a rd zo  h o jn y m . U bito  50 w ołów  
i p o ć w ia r to w a n o  przesz ło  300 b a ra n ó w . R ozdzielono  m iędzy



u czes tn ik ó w  100 w o rk ó w  m ą k i i 20 m iech ó w  c u k ru . P o ­
g o d a  b y ła  w sp a n ia ła , w ięc też  ca ła  u ro czy sto ść  u d a ła  się  
n ad zw y cza jn ie . N a  ró w n in ie , w p ro s t M isji, w id n ia ły  w ie ­
czo rem  se tk i o g n isk , p rz y  k tó ry c h  g o to w an o  w ieczerzę. 
C ałość za k o ń c z y ła  się  p ię k n y m  k o n c e rte m , ja k  to je s t 
'zw yczajem  u  B a su tó w  p rz y  u ro c z y s ty c h  obchodach .

P ro testanci i król katolik.

P ro te s ta n to m  n ie ła tw o  było  pogodzić  się z ty m  fa k te m , 
że K ośció ł k a to lic k i p o zy sk a ł so b ie  k r ó l a .  U w aża jąc  sie­
bie za  p io n ie ró w  w sze lak ie j re lig ji i cy w ilizac ji w k ra ju  
B asu tó w , gdyż b y li tu  30 la t  p rzed  n a m i, n ie  c h cą  u z n ać  
tego n aw ró cen ia , k tó re  p rz y p is u ją  c z a r o m  p ap is tó w .

J e s t  zw yczaj w  k r a ju  B asu tó w , że w czasie  su szy  o d ­
p ra w ia  się  p u b lic z n e  m o d ły  o deszcz. N acze ln ik  p le m ie ­
n ia  n a k a z u je  je  o f ic ja ln ie  w e  w szy s tk ich  k o śc io łach . Otóż 
p ro te s ta n c i z a p ro s ili  G r if f ith a  do sw ojej św ią ty n i z te j 
ja k o b y  ra c ji , że ich  kośció ł, za ło żo n y  w p ie rw , je s t k o śc io ­
łem  n a ro d o w y m  B asu tó w . „Jeże li m a c ie  ja k  k s ięża  rz y m ­
scy  m oc o d p ra w ia n ia  M szy ś-te j1, o d p u sz c z a n ia  g rzechów  
i ro z d a w a n ia  K o m u n ji ś-te j, to  p rz y jm ę  w asze zap ro sze ­
n ie . Jeże li n ie  —• n ie  p rzy b ęd ę ...“

*  *  ★

Oto d ro d zy  czy te ln icy , k i lk a  zn am ie n n y c h , p o śp iesz ­
n ie  n a sz k ic o w a n y c h  fa k tó w  z ży c ia  naszego  w ładcy .

N a p o tw ie rd z e n ie  pozw ólc ie  p rzy toczyć  w k o ń c u  słow a 
je d n eg o  z w y b itn y c h  k ra jo w có w . Ich  b e z s tro n n o ść  nie 
p o d leg a  w ą tp liw o śc i, tern w ięcej, że to  n ie  k a to lik . „Jeże li 
ju ż  n a w ró c e n ie  się  G r if f ith a  — rzek ł o n  — je s t p ra w d z i­
w ie w ie lk im  cu d em , to jego  w ie rn o ść  i s ta ło ść  je s t jeszcze  
w ię k sz y m “.

K ró l m a  szczegó lne  nab o żeń stw o  do S e rca  Jezu so ­
wego. L u d n o ść  zaczy n a  to  ro z u m ie ć  i s a m a  n iem  się p rz e j­
m u je . C h c ie lib y śm y  ich  u m o cn ić  w tern  n ab o żeń stw ie  
i ro zsze rzy ć  je  po ca ły m  k r a ju  — ta k  p rzez u s ta w ia n ie  
f ig u r  N. S e rc a  ja k  i p rzez ro z d a w a n ie  ob razków . P rz y ja ­
c ie le  m isy j ra c z ą  n a m  w  tern  n ie w ą tp liw ie  dopom óc. Bę­
dzie  to w ie lk a  z a s łu g a  p rzed  B ogiem  a  m y  o d p ła c im y  się 
w d z ięczn ą  m o d litw ą !



Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków: 24 l u t e g o  w kościele WW. SS. Sercanek na 

miesięcznem n  a b o ż e ń s t w i e m isyjnem  Sodalicji św. Piotra 
Klawera, wygłosił poryw ające kazanie Przewie!. Ks. P ra ła t 
M a ś 1 i ń  s k i, Regens S em inarjum  Śląsk, o pojm aniu Pana 
Jezusa. W skazywał, jak życiem calem stać m am y przy Chry­
stusie, wyznając zawsze śm iało i otwarcie, że uczniam i Jego 
jesteśm y, a tak  dam y świadectwo jak  On prawdzie i u tw ier­
dzim y na ziemi Królestwo Boże.

Ale to Królestwo Boże m am y nadto nieść do ludów po­
gańskich, które dotąd zostają w ciężkiej, niewoli szatana. Są 
wprawdzie tacy, którzy mówią, że najlepiej m urzynów zosta­
wić ich losowi, bo im  tam  dobrze na łonie natury . Ci, co tak 
mówią, nie znają rzeczywistego ich położenia, całej ich mo­
ralnej i m aterja lnej nędzy.

Poznań: S taraniem  Trzeciego Zakonu we W rześni odbył 
się tamże „ w i e c z ó r  m i s y j n y “ — w niedzielę 3 marca.
0 godz. 8 wiecz. dla wszystkich: w sobotę za dowolnem wstęp- 
nem dla młodzieży szkolnej. Na program  złożyło się: sztuka 
„Od chaty do chaty“ przez M. T. Ledóchowską i deklam acje, 
przerw y zaś w ypełniała część koncertowa. Całość wypadła 
udatnie. Główną in icja torką tego wieczoru była p. M ichalina 
Lewandowska, gorliwa zelatorka Sodalicji św. P iotra Klawera
1 Trzeciego Zakonu. Z dochodu przeznaczono 60 zł. na wykup 
m urzynka im. „M ichalina“ .i przesłano do Sodalicji Klawerjań- 
skiej, k tóra  wypożyczyła kostjum y do tej sztuki i pomagała 
przy dekoracji.

-

Łaski, przypisywane wstawiennictwu  
M. T. Ledóchowskiej.

M atka m oja upadla  raz  na lodzie i bardzo się potłukła: 
z tego powodu m iała okropne rw anie we wszystkich kościach, 
w nocy nie mogła spać. W tern strap ien iu  udałam  się z prośbą 
do ś. p. M arji Teresy Ledóchowskiej i przyrzekłam  ofiarę 4 zł. 
na nakład  jednego katechizm u i zostałam  w ysłuchaną. Zaraz 
na drugi dzień m atka mogła w stać i rw anie ustało. Składam  
za to gorące podziękowanie i zarazem  proszę o w staw iennic­
two na m oją intencję. A. C. z M.

Byłam  kilka la t bardzo sk rupulatna, do tego stopnia, że 
mimo rad  spowiednika, obaw iałam  się częściej kom unikować; 
naw et czasami po odbytej spowiedzi św„ ledwie raz  z posłu­
szeństw a do Kom unji św. przystąpić się odważyłam. Przeczy­
taw szy w „Echu" o wyleczeniu się pewnej osoby z podobnych 
skrupułów  za w staw iennictw em  ś. p. M arji Teresy Ledóchow­
skiej, zaczęłam  i ja do niej się modlić o tę sam ą iaskę i oto 
już po kilkorazowej m odlitwie zostałam  w ysłuchana i już od 
kilku la t przystępuję często do Komunji św., choć tylko raz



n a  m iesiąc zwykle się spowiadam . Z wdzięczności za wypro­
szoną mi tę w ielką laskę i tak  niespodziewanie prędko otrzy­
maną, składam , choć późno, publiczne podziękowanie ś p. Marji 
Teresie Ledóchowskiej, prosząc ją, by i nadal w staw iała się 
za m ną do Boga. Załączam  na jej cześć z podziękowaniem 
2 złote na cele m isyjne. Е. P. z Poznania.

Za łaski dziękują, sk ładając ofiarę na  Misje: Marja Śmi- 
giera zł. 21.— za otrzym aną posadę; Iza W aśkiewicz na  prasę 
zł. 12.—; Siostra K lara Lipko zł. 60.—; Pelagja Kwiatkow ska 
zl. 10.—; Z. Dzierżycowa zł. 20.—; M. Gregorczylwwa zł. 20.—; 
P. Grzędzińska z prośbą o pomoc zł. 5.—; P. P. z Poznania 
10 zł.

P. S tryjakow ska z Poznania ofiaruje 5 zł. z prośbą do 
ś. p. M. T. Ledóchowskiej.

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom  U rbana VIII, tak do całości jak  i szcze­
gółów wyżej podanych nie przyw iązujem y żadnej, innej wagi 
jak  tę, na k tó rą  zasługują wiarogodne świadectwa ludzkie. 
O kreślenia „czcigodna“, „błogosławiona“ i „św ięta“ w odnie­
sieniu do Zm arłej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzy­
gnął, nie m ają  w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apo­
stolskiej.

W iadomości ze św. Kongregacji Rozkrzewienia W iary.

Od apostolskiego W ikarjaitu W iktocja-Nyanza, powierzone­
go Ojcom Białym, izoetały odłączone dwa nowe W ikarja ty : B u- 
k o b a  i M w a n z a .  W ikarjuszem  apostolskim  Bukoby został 
m ianow any Wiel. O. B o u r k a r d  H u w i l e r ;  W ikarjuszem  
apost, Mwanzy — Wiel. O. A n t o n i  O o m e n

Wiel. O. H i r a i ,  O. F. M„ został m ianow any W ikarjuszem  
apostolskim  K anału Sueskiego.

Dobrze użyć wakacyj,
też pew na sztuka!... Poisiada ją  młody przyjaciel Afryki, ..przy­
szły m isjonarz“, jak się sam  określa, pan S. P. z U Idąc za 
głosem odezwy naszej grudniowej, wzywającej do ofiar „na 
gw iazdkę“ dla Bbżej Dzieciny, ofiar na budowę kościołów 
w Afryce, um iał podczas w akacyj św iątecznych gorącemi słowy 
tak zachęcić m ieszkańców U. do zbożnego dzieła, że odrazu 
zebrał przeszło 40 złotych na m isyjne kościoły w Rodezji. Po­
próbujm y i my także, może i nam się uda! Toć zapału nam  nie 
brak, a Bóg, dla którego chwały rzecz podejmiemy, poprze nie­
wątpliwie łaską swą nasze słowa. Z ufnością więc, a śmiało! 
P anu  S. P. ślemy serdeczne, „Bóg zapłać!“



Z W IĄ Z E K  PR A SY  A FR Y K A Ń SK IE J.
(W yjątek z listu.)

S iostra Anna, ze Zgrom adzenia Szarytek, M adagaskar.

Ja k ż e  op isać  rad o ść , jaką. sp ra w iło  n a d e jśc ie  w y d ru ­
k o w a n y c h  p rzez S o d a lic ję  K la w e r ja ń s k ą  E p i s t o ł a  s y  
E v a n g e l y !  G dybyśc ie  b y li w id z ie li u c iech ę  s ta rsz y c h  
u czen ie , g d y  im  d a ły śm y  do r ą k  te  p ię k n e  k s ią ż k i!  Z ja ­
k im  z a p a łem  z a b ra ły  się  do n ich !

O sta tn ie j n ied z ie li p o d czas M szy św . p ro m ie n ia ły  
d u m ą , że m o g ły  ju ż  ra z e m  z k a p ła n e m  o d m a w ia ć  e p i­
s to łę  i ew an g e lję ! T rzeb a  im  było  t łu m a c z y ć  m n ó stw o  n a j­
ró ż n ie jsz y c h  rzeczy , o b ja śn ić  u rz ą d z e n ie  w in n icy , opo w ie­
dzieć ja k  św. P a w e ł w y sy ła ł sw e  lis ty  i t. p. Ja k o  z a k ła d k i 
u ż y w a ły  o b razk a , k tó ry  zn a jd o w a ł się  w k siążce .

Z ta k ie m  sa m e m  u n ie s ie n ie m  p o w ita li  p rze sy łk ę  n a s i 
ch łopcy . N iek tó rzy  z o d d z ia łu  „n iedość  p o s u n ię ty c h “, t a ­
k ich , k tó ry m  n ie  m o ż n a  dać  jeszcze  d łuższego  u s tę p u  do 
p rz e ro b ie n ia , zg łosili s ię  do ro b o ty  w o g ro d z ie  m isy jn y m  
w  n ad z ie i, że z a s łu ż ą  sob ie  w ten  sposób n a  k s iążk ę . N a  
m y śl tę  w p a d li z u p e łn ie  sa m o rz u tn ie , n ik t  im  jej n ie  
p o dda ł.

U w a g a :  Ofiary na druk  książek afrykańskich, przyjm uje 
z wdzięcznością Sodalioja św. P io tra  Klawera. Adresy na Il-giej 
stronie okładki.

Misjonarka pom ocnica dla Afryki.
M isjonarka-pom ocnica, m isjonarka nie wyjeżdżająca w da­

lekie kraje, by tam  naw racać niewiernych?... Tak; jest w praw ­
dzie i będzie zawsze ten pośredni rodzaj apostolstw a mało bo­
h atersk im  w oczach św iata, ale zato tern jaśniej zabłyśnie kie­
dyś przed tym, którego myśli i sądy nie są myślam i i sądam i 
naszemi. Za ofiarę czystą, bezinteresowną, za wierność w służ­
bie i w ytrw anie do końca i b e z  silnego bodźca, jakim  jest 
możność oglądania owoców swych trudów  i wysiłków, przygo­
tuje Pan cichej misjonarce-pom ocnicy tem świetniejsze oglą­
danie plonów z ziarna sianego „na ślepo“, oglądanie trw ające 
całą wieczność. Jeżeli się kocha prawdziwie, nie szukając sie­
bie, lecz tylko i we wszystkiem  większej chwały Umiłowanego 
swego, to znajdzie się napewno siłę, pójścia przez życie tą  
skrom ną ścieżyną ofiary  i doskonałego wyrzeczenia się, bez 
których nie żyje się w miłości. — Dusze młode, skore do ofiar 
i  do poświęcenia, dusze w ybrane, czujące w  sobie głos zachę­



cający was do życia w edług rad  ewangelicznych, przeczytajcie 
książeczkę

„Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fryki“. Cena 50 gr.
Może ona położy kres w ahaniom , rozświetli ciemności, 

w ykazując Wam, że z Woli Bożej zdążać macie do świętości 
poprzez zbawienie Afryki.

N ajśw iętsze Serce Jezusa  przyjdź Królestwo Twoje
do dusz biednych pogańskich m urzynów w Afryce! O prośmy 
o to gorąco Boskie Serce w tym  m iesiącu, poświęconym szcze­
gólnie Jego czci, a rozważając codzień w litan ji i codzień lepiej 
pojm ując czerni jest dla nas to Serce Najsłodsze nie szczędźmy 
wysiłków, by ta  bezdenna Głębina cnót, to  Źródło życia i świę­
tości i wszelkiej pociechy, z którego pełności czerpiemy na 
każdy dzień, n a  każdą godzinę skarby m ądrości i um iejętno­
ści, pokoju i pojednania, zostało poznane i ukochane także przez 
murzynów. Pom yślm y tylko, jak  beznadziejnie sm utnem  by­
łoby nasze życie bez Serca Jezusowego... Dajmy m urzynom  
Serce Jezusa!

Obrazki Serca Jezusa z litan ją , nadające się bardzo do 
rozdaw ania między dziatwę szkolną, aby i ją  pobudzać za­
w czasu do serdecznego nabożeństwa do Najsł. Serca Bożego; 
łatwe do zabrania na czerwcowe nabożeństwo — dostać można 
w Sodalicji św. P iotra K law era (1 obr. 5 gr., tuzin 50 gr.). Przy 
zakupnie odrazu 100 obrazków — piąci się tylko 4 złote.

Cały katolicki świat chciałbym zawezwać i prosić, aby 
w duchu uwielbiał Boskiego Zbawiciela utajonego w Najśw. 
Sakramencie także i tu  w głębi A fryk i i dzięki M u składał 
za to, że zechciał zamieszkać w tak ubogiej lepiance słomą 
krytej. Wszyscy, całe katolickie społeczeństwo winno sławić 
i wielbić Zbawiciela, cześć M u oddawać i dziękować M u wciąż 
i  wciąż, przedewszystkiem zaś jednak prośby gorące słać
0 nawrócenie pogan !

O. Józef, 0. S. B. 
(Afryka wschodnia)

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  C D D D D D gD C O D D □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Nie zapom inajm y w miesiący c z e r w c u  o biednych ś w. 
A n t o n i e g o ,  o biednych m isjonarzach katolickich w Afryce
1 powierzonych ich opiece m urzynach, którzy w imię tego Świę­
tego proszą nas o wsparcie. Każdy naw et najm niejszy datek na 
„Chleb św. Antoniego“ p rzy jm ują filje i b iu ra  Sodalicji Kla- 
w erjańskiej.



Na Misje
zbierać m ożna także — oprócz znaczków pocztowych — stanjol, 
ołów, oraz sta re  pieniądze niklowe i m iedziane (jednak nie 
stare, wyszte z obiegu banknoty papierowe, gdyż te są bez w ar­
tości). Przedm ioty te, gdy się ich zbierze dość znaczna ilość,
należy przesiać do Sodalicji św. P iotra Klawera, k tó ra  je spie­
nięża na korzyść misyj.

PODZIĘKOWANIA.
Najśw iętszem u Sercu Pana Jezusa, składam y nasze dzięk­

czynienia za odebrane laski, które za przyczyną Najświętszej 
Panny, św. Józefa, św. Tereni, św. Antoniego', św. Małgorzaty 
\Ia rji  otrzym ałyśm y; prosim y o dalszą opiekę nad nam i, i przy­
syłam y obiecaną ofiarę 10 złotych na „Chleb św. Antoniego“ 
dla biednych m urzynków. Siostry B.

P renum eralo rka  M. G. z Białej dziękuje św. Tereni od 
Dzieciątka Jezus i ś. p . Założycielce Sodalicji Marji Teresie 
Ledóchowskiej za uzdrowienie nogi, składając ofiarę na m u­
rzynka 1 zł.

A. M z Bydgoszczy — dziękuje Najśw. Sercu P. Jezusa, 
Najśw. M arji Pannie, św. Antoniemu i Małej św. Teresie od 
Dzieciątka Jezus za uzdrowienie z. kilkum iesięcznej choroby. 
(Ofiara na „Chleb św. Antoniego” —•' 5 zł.)

Dziękując Najśw. Sercu Jezusa, pośrednictw u M T. Le­
dóchowskiej i św. Teresie od Dziec. Jezus za łaskę polepszenia 
zdrowia składam  na prasę afryk. 3 zł. B. Z. z P.

Teresa Czauderna z Komorowie prosi o zdrowie dla dzieci 
i sk łada 3 zip. na „Chleb św. Antoniego“.

Publiczne podziękowanie składam  Matce Najśw. i Marji 
Teresie Ledóchowskiej za łaski wyproszone w przeszłym  roku — 
i składam  na  Misje 7 zł. polecając się dalszej opiece. T. J. 
z Białej.

Dziękując Bogu za doznaną za pośrednictwem  św. Anto­
niego łaskę, składam  n a  Chleb tegoż Świętego 10 zł,, a na Msze 
św. (t. j. Zw. m sz) za dusze w czyścu 10 zip. B. Sztukowska.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelatorzy Sodalicji Klawer jańsk ie j:
11. czerwca w dzień św. B arnaby Apostoła;
29. czerwca w dzień ,śś. Apostołów P iotra i Pawła.

W intencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców odpraw iają 
Biskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.

Redaktor odpowiedzialny : Marja Kopińska 

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie, 
pod za rząd em  L. W ójcika .



Na kształcenie Sem inarzystów: zł. 1.25Ó.50; doi. 23.50.
Na „Sem inarjum  duchowne Roku Jubileuszowego“ : zł. 11.—.
Na „Chleb św. Antoniego“: izł. 697.20; doi.’28.25.
Na „Grosz św. P io tra  K law era“ : zł. 7.—; doi. 1.20.
„Liga dzieci dla A fryki“ : zł. 113.45; doi. 0.90.
Na „Związek m szalny“: zł. 1.925.32; doi. 14.25; lir. 112.80.
Na Polskie Misje w B rockenhillu: zł. 213.58; doi. 2 15.
Dla dzieci m urzyńskich“ : zł. 153.82; doi. 2.—.
Na poszczególne Misje i cele: zł. 1.158.87; doi. l(i. .
Na prasę afrykańską: zł. 516.50.
Na Sodalicję św. P io tra  K law era: zl. 5.—.
Na „Grosz M arji Teresy“: zl. 30.—.
J. i St. Zygarłowscy na najgw ałtow niejsze (potrzeby iMisyj 

zł. 22.—, (Zebrane n a  ślubie syna.
Zebrane n a  Akademji papieskiej w Dobrej kolo Pilicy 

złip. 31.70 nai Misję polską w Rodezji przysyła p. F. W. Grusz­
czyński w im ieniu K om itetu tejże Aikademji.

P. A. Gi uderów na n a  Misje polskie w  Rodezji zip. 51.38.
Kongregacja M aijańska Panien  w Białej n a  budowę ko­

ściołów w Afryce 150 złp., „Chleb św. Antoniego“ 13.— złp., na 
Misje 7 złp., n a  'karty 30 złip.

Dochód z Akadem ji Misyjnej 'w  Krakowie dla. odjeżdżają­
cych do Afryki M isjonarzy T. J. zł. 682.33.

T. Sejko na kościoły w Afryce: 200 ,zł.; M. Łuniewska 
120 zł.; M. W iliński 50 zł.; K. Rafeld 60 zł.; p. hr. Brochocka 
na prasę afrykańską  20 zł. Na Misje: T ercjarki z K alw ar ji 
pod W ilnem  (i zł. Bezimiennie 5 zł.; p. W iktor Gudalniec 5 zł.; 
Przewiel. Ks. Rutkowski z iMiednik. 10 zł.; M. B. dała ma M s z ę  
ś w. w intencji naw rócenia Leopolda 5 zł. do Związku mszał, 
za Leopolda 5 zl. i w tej sam ej intencji: na  „Chleb św. Anto­
niego“ 5 izł. i na trędow atych 5 zl.; p. Krupowiczowa « Rudzi- 
szek n a  Mszę św. иа dusze w czyścu zapom niane 5 «1.; p. Mil- 
kowska. z W ilna na  „Chleb św. Antoniego“ 5 zł.

Jan in a  K olska 70 zł.; Jasińska 20 zł.; Rodzina M arji 10 zl.; 
1’. iBuchole 20 zł.; L. Tusze w ska 2(50 zł.; H. Rzeszotairska 30 zł.; 
RarcińSka 35 zł.; M. Olszak 12 zł.; A. Szczawińska 20 zł.; ,M. Łu­
niew ska 60 zł.; StS. K apucynki z Przasnysza zebrały na Zwią­
zek m szalny izł. 1.148 gr. 70; P. M. Żukowska z Suw ałk 1.183 zł.; 
P. L. Butkowiska zł. 370 gr. 73; F. Stułgis na „Chleb św. An­
toniego" 120 zł.; P. M. KopyitowiSka 205 zł.; M. W. Rosseter 
100 zł.; St. Turos 90 zł.; R. Skalski 130 zł.; Ks. A. Rogowski 
308 zł.; M. Tarczyński 346 zł.; Ks. A. Cukrowski 169 zł.; <M. P ia­
secka 175 zł.; A. Goijżewiska 74 zl.; Ks. A. Lipski 25 zł.; M. Gi- 
singowa 50 zł.; M. Białek 100 .zł.; Ks. M iecznikowski 258 zł.; 
M. M ajorkiewicz 10 zł.; Ks. P. Górski 100 zł.

Memento za Zmarłych.
t  Ks. Proboszcz W i n c e n t y  D ą b r o w s k i  w Raniżowie, 

p renum erator; t  K a t a r z y n a  L i s e w s k a ,  prenurneratork« 
i dobrodziejka Misyij; t  W i n c e n  it y n  a S k  o r  o s z e w s k a , 
bardzo gorliw a i czynna zelatorka; t  M a d e j  e ws k i a ,  długo­
letn ia p renum erato rka; t  L u d w i k a -  B y c z k o w s k a ;  f  Ks. 
K o c h a n o w s k i ;  f  B r o n i s ł a w a  K e m p a ;  J S t a n i ­
s ł a w  T u r o s ;  f  Z o f j a  C z a r  a; t  A n n a  G r y n i e w i c z .

CO POSYŁAĆ MISJONARZOM?
W zywamy także gorąco wszystkich Przyjaciół Misyj do 

zbierania zużytych «naczków pocztowych, (szczególnie takich, co 
już w yszły z obiegu. Znaczki w inny być nieuszkodzone i nie po­



plamione. Najlepiej nie oddzierać ich  z papieru, lecz wyciąć sta ­
rannie nożyczkami pozostaw iając wokoło brzeg mniej więcej na 
palec szeroki. Znaczków nadrukow anych na pocztówkach lub 
opaskach rnie należy ,z nich wycinać.

O jak  najliczniejsze ofiary w przedm iotach, a najlepiej bo 
najpraktyczniej, w pieniądzach dla m isjonarzy, którzy tak  często 
cierpią niedostatek rzeczy najpotrzebniejszych i dla tych, dla 
których p racu ją  — dla biednych m urzynów afrykańskich — prosi

Sodalicja św. P io tra  Klawera.

DO WIADOMOŚCI NOWYCH PRENUMERATORÓW.
Sodalicja św. P io tra  K lawera dla Misyj afrykańskich  zo­

sta ła  założoną w r. 1894, za szczególnem zezwoleniem Papieża, 
Leona XIII, przez M arję Teresę hr. Ledóchowską; zatw ierdze­
nie zaś Stolicy Apostolskiej otrzym ała Sodalicja w  r. 1910.

Celem .tej Sodalicji jest współudział z daleka w naw raca­
niu Afryki zapomocą w sparcia, niesionego tam tejszym  Misjom.

Organizacja: Żeński In sty tu t zakonny misjonarek-pom oc- 
nic dla Afryki, pracujący z pomocą, dwóch kategoryj osób 
świeckich (tak kobiet, jak  mężczyzn), eksternistów  i zelatorów.

Liczba członków: przy końcu roku 1927: 142 m isjonarki- 
pomoonice, 185 członków eksternistów , 21.405 zelatorów.

Kraje, będące polem  działania Sodalicji. Domy: we Wło­
szech, w Szw ajćarji i A ustrji. Nadto filje i pomniejsze biura: 
w Polsce, we Francji, Belgji, łlo landji, H iszpanji, Anglji, Ba- 
w arji, Niemczech, w k rajach  Czecho-Slowaków i Słoweńców, 
na W ęgrzech, w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn,, w Au- 
stra lji ,i Nowej Zelandji.

Ogółem: 8 domów, 19 filij, 170 biur drugorzędnych i dom 
główny w Rzymie: Roma. (23) Via deTOlmata 16, w którym  
mieści się now icjat m iędzynarodowy Instytutu.

NA WAKACJE!

„ Ż y w o t  M a r j i  T e r e s y  L e d ó c h o w s k i e j “
Cena 1.50 zł.

Oprócz tego polecam y zajm ujące broszurki również wy­
daw nictw a Sodalicji św. P iotra Klawera:
Dla A fryki (odczyt M. T. hr. Ledóchowskiej). — 10 gr. 
Słowem i pismem. — 30 gr.
Od chaty do chaty (dram at). — 50 gr.
W ezwanie Boże (dram at, zwłaszcza dla panien). — 40 gr.
Św. P io tr Klawer, apostoł murzynów. — 10 gr.
Nawrócenie Księżniczki z Ugandy. — 10 gr.
Roczniki oprawne „Echa z A fryki“. — 3 zl.

D la  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y :
W iersze m isyjne — Ks. M ateusza Jeża. — 1.50 zł.
Szkaplerz niew olnika. — 10 gr.
3 „Tom iki m isyjne“ (cena każdego tornika) — 10 gr.
H istorja M aryni, k tóra pragnęła być sław ną. — 10 gr. 
Franuś-Zbieracz. —' 10 g r.
Roczniki „M urzynka“. — 2 zl.


